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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
Rozdział 1
Sta­rał się za­mknąć drzwi wej­ścio­we moż­li­wie szyb­ko, aby Tib­bles nie zdo­łał uciec na ze­wnątrz, lecz ten – jak zwy­kle – ni­czym cień zwin­nie prze­mknął przez szcze­li­nę.
 Jim sta­nął na po­de­ście iwy­cią­gnął przed sie­bie ręce, zu­peł­nie jak­by pró­bo­wał po­wstrzy­mać zbun­to­wa­ne­go na­sto­let­nie­go syna przed wyj­ściem zdomu. Na dru­gim koń­cu, mię­dzy do­nicz­ka­mi zge­ra­nium, sie­dział Tib­bles iwbi­jał wJima pio­no­we źre­ni­ce.
 –Do­bra, koci de­bi­lu, co te­raz? – za­py­tał Jim. – Wiesz, jaki dziś mamy dzień, głą­bie? Nie mó­wi­łem ci kil­ka­dzie­siąt razy, że wła­śnie dzi­siaj za­czy­na się se­mestr zi­mo­wy? Iże wy­cho­dzę na za­ję­cia, więc nie wpusz­czę cię do domu? Aty po kwa­dran­sie zro­bisz się spra­gnio­ny igłod­ny, co? Za­czniesz się ob­li­zy­wać ima­rzyć opysz­nej kar­mie zkre­we­tek mar­ki In­stinc­ti­ve Cho­ice, któ­rej nie do­ja­dłeś, iospodecz­ku pysz­ne­go tłu­ste­go mlecz­ka, któ­re le­d­wie li­zną­łeś, apo­tem wsko­czysz na pa­ra­pet iza­czniesz bła­gać: „Miau, miau, prrr­ro­szę, wpuść mnie, owiel­ki, czci­god­ny pa­nie!”. Iwiesz co?
 Tib­bles wy­nio­śle od­wró­cił gło­wę, jak­by da­jąc znać, że tak mier­nej pró­by iro­nia nie jest wsta­nie go po­ru­szyć. Żół­ty mo­tyl prze­mknął na­gle przed nim na tyle bli­sko, że był­by go zła­pał, gdy­by chciał, lecz tego ran­ka kot wy­raź­nie za­cho­wy­wał dy­stans wo­bec rze­czy­wi­sto­ści.
 –Tib­bles, pa­lan­cie je­den, ostat­ni raz po­wta­rzam… Patrz, wkła­dam klucz do zam­ka… Otwie­ram ci drzwi. Je­że­li za­czniesz bar­dzo szyb­ko prze­bie­rać ła­pa­mi, to wró­cisz do środ­ka, za­nim je za­mknę.
 Otwo­rzył drzwi icze­kał. Jed­nak­że Tib­bles nie ru­szył się zmiej­sca na dru­gim koń­cu po­de­stu iziew­nął.
 –Li­czę do trzech: raz, dwa, trzy. Trzy ipół. Trzy itrzy czwar­te. Trzy iosiem­dzie­siąt sie­dem osiem­dzie­sią­tych ósmych.
 Ko­cur się uło­żył, wcią­ga­jąc łap­ki pod sie­bie.
 –Do­bra, jak so­bie chcesz – oświad­czył Jim. – Je­śli masz za­miar spę­dzić cały dzień, snu­jąc się na dwo­rze, wy­li­zy­wać pu­ste pusz­ki po tuń­czy­ku ipić wodę ze zra­sza­czy, to pro­szę bar­dzo! Jesz­cze po­pa­mię­tasz…
 Jim za­trza­snął drzwi iosten­ta­cyj­nie prze­krę­cił klucz dwa razy. Zu­peł­nie jak­by Tib­bles był wsta­nie je otwo­rzyć – gdy­by wja­kiś spo­sób zdo­był klu­cze.
 –Ha! No to do zo­ba­cze­nia odzie­więt­na­stej… aje­śli zwo­ła­ją radę pe­da­go­gicz­ną lub gdy ze­chce mi się wpaść do Kota iSkrzy­piec na kie­lo­na… albo itrzy, to może na­wet póź­niej.
 Pod­niósł zpod­ło­gi wy­świech­ta­ną brą­zo­wą tor­bę zpłót­na iru­szył wdół po scho­dach. Za­trzy­mał się wich po­ło­wie, spoj­rzał na Tib­ble­sa, pod­no­sząc zna­czą­co brwi, lecz kot cał­ko­wi­cie go igno­ro­wał.
 Jezu świę­ty, po­my­ślał Jim. Gdy­by ten kot umiał chwy­cić no­życz­ki, to za­pew­ne od­ciął­by so­bie ten ró­żo­wy nos tyl­ko po to, by na złość wszyst­kim oszpe­cić so­bie mord­kę.
 Gdy do­tarł do po­de­stu pię­tro ni­żej, otwo­rzy­ły się drzwi do miesz­ka­nia nu­mer dwa iwy­szła znich Sum­mer – pro­mien­na, mło­dziut­ka blon­dyn­ka opo­wa­la­ją­cej uro­dzie, ogrom­nych błę­kit­nych oczach, ma­łym no­sku ina­tu­ral­nie wy­dat­nych war­gach. Tego dnia mia­ła na so­bie kró­ciut­ki ró­żo­wy to­pik bez ra­mią­czek, bar­dzo ob­ci­słe bia­łe spoden­ki oraz san­dał­ki ospi­cza­stych no­skach pod ko­lor blu­zecz­ki. Wno­sie błysz­czał dia­men­to­wy kol­czyk, ana nad­garst­kach – jak zwy­kle zresz­tą – po­brzę­ki­wa­ło kil­ka bran­so­le­tek. Pach­nia­ła ja­ki­miś cięż­ki­mi, piż­mo­wy­mi per­fu­ma­mi, któ­re przy­po­mi­na­ły JLo Glow.
 –Jim­my! – za­gru­cha­ła. – Do­kąd to pę­dzisz tak wcze­śnie rano?
 –Cześć, Sum­mer. – Jim już daw­no prze­stał na­le­gać, by mó­wi­ła mu „Jim”. Przy­najm­niej już nie wo­ła­ła nań „Jim­my Wim­my”, co czy­ni­ła, gdy się wpro­wa­dził.
 –Pierw­szy dzień no­we­go se­me­stru wcol­le­ge’u – wy­ja­śnił. – Ko­lej­ny rok iko­lej­nych pięt­na­stu aspo­łecz­nych anal­fa­be­tów.
 –Ej, ja też za­czy­nam nową pra­cę. Do­brze pła­cą, ana­piw­ki są po­noć nie­sa­mo­wi­te. Będę tań­czy­ła na rur­ce wLe Po­tho­le1.
 –WLe… co? Le Po­tho­le?
 –Tak! – Sum­mer się uśmiech­nę­ła. – To nowy klub, otwo­rzy­li go przy Ca­hu­en­ga. Jest ba­aar­dzo efek­tow­ny. Mu­sisz przyjść na mój po­kaz. Za­ła­twię ci wej­ściów­kę.
 Jim ścią­gnął brwi.
 –Chy­ba czy­ta­łem ja­kiś ar­ty­kuł otym klu­bie, kil­ka ty­go­dni temu… Le Po­te­au. Po­te­au to po fran­cu­sku słu­pek, czy­li rur­ka.
 –Do­bra, po­tho­le-po­te­au… Itak mu­sisz przyjść! Nig­dy nie wi­dzia­łeś, jak tań­czę na rur­ce. Kie­fer Su­ther­land po­wie­dział na mój wi­dok, że mam chy­ba sta­wy zgumy! No… przy­najm­niej wy­glą­dał jak Kie­fer Su­ther­land. Tań­czy­łam wte­dy wVIP Club przy Xes.
 –Nie wi­dzia­łem, jak tam tań­czysz. Nic dziw­ne­go, bo nig­dy tam nie by­łem.
 –No tak! Ale Le Po­tho­le ma więk­szą kla­sę. Wiesz, gra­ją tam nie­sa­mo­wi­tą muzę! Iro­bią mro­żo­ną mar­ga­ri­tę zman­go! Jest tak do­bra, że czu­jesz się, jak­by usta ci umar­ły ipo­szły do nie­ba. Mu­sisz zo­ba­czyć mój strój! To tyl­ko ma­leń­kie strin­gi zbłysz­czą­ce­go zło­te­go ma­te­ria­łu, ale mam też na­kry­cie gło­wy zwiel­ki­mi zło­ty­mi pió­ra­mi. Od­je­cha­ne! Wy­glą­dam jak Wiel­ki Ptak, ale cał­kiem nagi…
 –Su­per – rzu­cił Jim. – Po­sta­ram się wpaść.
 Ocza­mi wy­obraź­ni zo­ba­czył, jak sie­dzi wprzed­nim rzę­dzie klu­bu, szcze­rząc się ni­czym czyjś przy­głu­pi wuj­cio, pod­czas gdy Sum­mer krę­ci mu ty­łecz­kiem przed twa­rzą. Za­sta­na­wiał się przez chwi­lę, czy ist­nie­je ja­kie­kol­wiek mo­ral­ne uspra­wie­dli­wie­nie dla wsu­nię­cia dwu­dzie­sto­do­la­ro­we­go bank­no­tu za strin­gi swo­jej są­siad­ki.
 –No do­bra… to do­kąd idziesz? – za­py­tał Jim.
 –Do Pa­zur­ków, zro­bić pa­znok­cie. Za­czy­nam pra­cę od ju­trzej­sze­go wie­czo­ra. Oósmej, iii! Imu­szę wy­glą­dać do­sko­na­le. Tak wła­śnie po­wie­dział pan Sub­in­ski: „Sum­mer, masz wy­glą­dać do­sko­na­le”. – Na­gle zmarsz­czy­ła się, uję­ła pier­si wobie dło­nie iza­py­ta­ła: – My­ślisz, że po­win­nam też zro­bić so­bie cyc­ki? Może po­więk­szyć je omi­secz­kę…
 Jim po­krę­cił gło­wą.
 –Ależ skąd. My­ślę, że do­bry Bóg był dla cie­bie wy­star­cza­ją­co hoj­ny. Ito bar­dzo. – Wzniósł oczy ku su­fi­to­wi irzekł: – Dzię­ki ci, Boże!
 Sum­mer wy­bu­chła dziew­czę­cym chi­cho­tem iza­mknę­ła swo­je drzwi na klucz. Po ostat­nim od­cin­ku scho­dów ra­zem ze­szli na stro­my pod­jazd.
 –Mi­łe­go dnia wcol­le­ge’u, Jim­my! – Sum­mer po­sła­ła mu ca­łu­sa.
 –Oby. Bo szcze­rze mó­wiąc, już się go boję. Może po­win­ni­śmy się za­mie­nić? Nig­dy nie ro­bi­łem so­bie ma­ni­kiu­ru.
 –Zro­bią mi też de­pi­la­cję bra­zy­lij­ską.
 –Aha… To ja wta­kim ra­zie wolę je­chać do szko­ły.
 Sum­mer wsia­dła do ja­skra­wo­żół­te­go gar­bu­sa izło­ży­ła dach. Jim po­cze­kał, aż wy­co­fa się zpod­jaz­du na Briarc­liff Road, aona, od­jeż­dża­jąc, za­trą­bi­ła ipo­ma­cha­ła. Otwo­rzył drzwi sta­re­go zie­lo­ne­go me­ta­li­ka mar­ki Mer­cu­ry Ma­rqu­is iwsu­nął się za kie­row­ni­cę. Było za­le­d­wie dwa­dzie­ścia pięć po ósmej, aitak dusz­ne wnę­trze po­jaz­du zdą­ży­ło się już nie­przy­jem­nie na­grzać. Sie­dze­nia zzie­lo­ne­go wi­ny­lu spra­wia­ły wra­że­nie lep­kich. Jim za­pu­ścił sil­nik ina­sta­wił kli­ma­ty­za­cję na „cięż­kie od­mro­że­nie twa­rzy”.
 Wsa­mo­cho­dzie ro­bi­ło się co­raz chłod­niej. Opu­ścił da­szek prze­ciw­sło­necz­ny iprzej­rzał się wlu­ster­ku. Był przy­stoj­ny wpe­wien nie­chluj­ny, tro­chę dzi­ki spo­sób – miał dwu­dnio­wy za­rost ibra­ko­wa­ło mu gu­zi­ka ukoł­nie­rzy­ka. Wy­da­wa­ło mu się, że wcią­gu ostat­nich pię­ciu mie­się­cy sta­rzał się wtem­pie wy­kład­ni­czym. Co praw­da, po ostat­nich, trzy­dzie­stych pią­tych uro­dzi­nach czuł się wciąż mło­dzie­niasz­kiem, aprzy­najm­niej mło­do, te­raz jed­nak wy­raź­nie wy­glą­dał na wy­czer­pa­ne­go. Miał wory pod ocza­mi, awsza­ro­brą­zo­wych wło­skach za­ro­stu moż­na było do­strzec zdra­dziec­kie lśnie­nie si­wi­zny.
 Może to dla­te­go, że uczył już rok za dłu­go. Może po­wi­nien był wziąć urlop na­uko­wy, wy­je­chać do Eu­ro­py ipo­włó­czyć się po Bri­tish Mu­seum wLon­dy­nie, Mu­sée d’Or­say wPa­ry­żu oraz Pra­do wMa­dry­cie. Wejść na Akro­pol ispo­glą­dać na ce­gla­sto­po­ma­rań­czo­we da­chy Aten. Albo po­sie­dzieć na pla­cu Świę­te­go Mar­ka wWe­ne­cji izkie­lisz­kiem ba­ro­lo wdło­ni słu­chać, jak biją ko­ściel­ne dzwo­ny, ob­ser­wu­jąc sta­da gwał­tow­nie, ni­czym roz­pry­sku­ją­ce się szrap­ne­le, pod­ry­wa­ją­cych się do lotu go­łę­bi.
 Po­mi­mo prze­mę­cze­nia miał jed­nak prze­moż­ne wra­że­nie, iż tego roku bę­dzie po­trzeb­ny wWest Gro­ve Col­le­ge jak nig­dy przed­tem. Od­czu­wał to jak świń­ską gry­pę – wra­że­nie cze­goś, co nad­cho­dzi­ło mimo bra­ku jed­no­znacz­nych symp­to­mów. Wcią­gu let­nich wa­ka­cji na­brał prze­ko­na­nia, że otrzy­mu­je ja­kieś sy­gna­ły, wska­zów­ki iza­szy­fro­wa­ne prze­ka­zy. Trud­no to było wy­ja­śnić, ale wpa­da­ją­ce mu wucho przy­pad­ko­we frag­men­ty roz­mów wba­rach, na uli­cach ina pla­ży wy­da­wa­ły się czę­ścia­mi jed­nej itej sa­mej roz­mo­wy.
 Pew­ne­go wie­czo­ra, ja­kieś sześć ty­go­dni temu, po­pi­jał ze swo­im zna­jo­mym, Nil­sem Sha­pi­ro, wba­rze Blu Mon­key Lo­un­ge iusły­szał, jak ja­kaś dziew­czy­na obok mówi: „…strze­lił so­bie wgło­wę jak brat Mii Far­row, ko­ja­rzysz? Jak­by nie mógł już cią­gnąć da­lej…”. Trzy dni póź­niej wham­bur­ge­row­ni 8 OZ Bur­ger Bar ja­kiś na­sto­la­tek przy są­sied­nim sto­li­ku po­wie­dział swo­je­mu zna­jo­me­mu, że „…zna­leź­li go wje­zio­rze, na dnie, zu­peł­nie ubra­ne­go, wraz zbu­ta­mi! Miał ka­mie­nie wkie­sze­niach”. Aostat­nie­go wie­czo­ra, gdy ro­bił za­ku­py wskle­pie URal­pha, pra­cow­ni­ca pa­ku­ją­ca mu pro­duk­ty do siat­ki ode­zwa­ła się do ka­sjer­ki tymi sło­wy: „…zszedł zchod­ni­ka iwlazł pro­sto pod au­to­bus czte­ry­sta trzy­na­ście. Kie­row­ca dał ostro po ha­mul­cach, ale ko­leś nie miał cie­nia szan­sy…”.
 Ijesz­cze ten na­pis na­ba­zgra­ny wście­kle czer­wo­ną far­bą na par­ka­nie przy Hol­ly­wo­od Bo­ule­vard, za któ­rym re­mon­to­wa­no ja­kiś lo­kal pod nowy klub spa: SKOŃCZ ZTYM – TO NIE MA SEN­SU.
 Jim za­czął się za­sta­na­wiać, czy to nie pod­świa­do­me skłon­no­ści sa­mo­bój­cze spra­wia­ją, że wy­ła­pu­je sło­wa olu­dziach, któ­rzy sko­czy­li wob­ję­cia śmier­ci. Tak na­praw­dę nie miał ocho­ty umrzeć – po pro­stu czuł się bar­dzo zmę­czo­ny iznu­dzo­ny. Może po­wi­nien pójść ju­tro wie­czo­rem doLe Po­te­au izo­ba­czyć, jak Sum­mer tań­czy na rur­ce. By­ło­by to nie­co że­nu­ją­ce, amoże na­wet bar­dzo. Nie­mniej ode­rwał­by się od spę­dza­nych na be­żo­wej, wy­gnie­cio­nej ka­na­pie wie­czo­rów zTib­ble­sem, po­pi­ja­nia piwa Fat Tire pro­sto zbu­tel­ki ipod­ja­da­nia prec­li pod­czas po­wtór­ki Men­ta­li­sty.
 Tib­bles po­ja­wił się na skra­ju scho­dów na pierw­szym pię­trze izza że­la­znej po­rę­czy wbił wJima zło­wro­gie spoj­rze­nie. Jim miał ocho­tę wy­siąść zwozu, zła­pać tego głu­pie­go kota za kark iwrzu­cić go zpo­wro­tem do miesz­ka­nia. Po chwi­li jed­nak uznał, że Tib­bles po­wi­nien do­stać szko­łę – tak jak po­win­ni ją do­stać wszy­scy ucznio­wie, któ­rych dziś po­zna. Je­śli ktoś chce się roz­wi­jać, to musi po­cier­pieć. Na­le­ży po­no­sić kon­se­kwen­cje swych de­cy­zji.
 Włą­czył ra­dio. Wgło­śni­kach za­brzmiał Bru­ce Spring­ste­en śpie­wa­ją­cy Part Man, Part Mon­key, więc Jim szyb­ko zmie­nił sta­cję. Spring­ste­en przy­pra­wiał go owście­kli­znę. Gdy­by przy­pad­kiem spo­tkał Bru­ce’a Spring­ste­ena na uli­cy, sprze­dał­by mu cios zbyka. „Cześć, Bru­ce!”. ŁUP!
 Wrzu­cił wstecz­ny ispoj­rzał przez ra­mię, chcąc wy­co­fać sa­mo­chód na uli­cę. Nie za­uwa­żył, że Tib­bles zbiegł po scho­dach.
 Jim mu­siał prze­pu­ścić cię­ża­rów­kę ogrod­ni­ka, któ­ra wspi­na­ła się po­wo­li uli­cą. Jej skrzy­nia wyła ni­czym chór pła­czek na mek­sy­kań­skim po­grze­bie. Wresz­cie wci­snął gaz iwy­sko­czył ty­łem na jezd­nię, ostro krę­cąc kie­row­ni­cą… iwte­dy po­czuł, że koła mer­cu­ry’ego prze­jeż­dża­ją po czymś ztrza­skiem, po czymś, co bez wąt­pie­nia było żywe.
 Za­trzy­mał wóz iza­cią­gnął ręcz­ny ha­mu­lec. Po­my­ślał, że pew­nie prze­je­chał szo­pa, opo­sa albo su­sła. To ostat­nie było naj­bar­dziej praw­do­po­dob­ne, po­nie­waż nie tak daw­no całe sta­do su­słów zry­ło traw­nik na ty­łach jego blo­ku, po­zo­sta­wia­jąc wiel­kie kop­ce zie­mi. Na­wet wi­zy­ta ze­zo­wa­te­go de­ra­ty­za­to­ra zfir­my Go-Fer Good! Inc. nic nie wskó­ra­ła wkwe­stii prze­go­nie­nia tych gry­zo­ni.
 Jim wy­siadł iob­szedł sa­mo­chód dwa razy. Ani śla­du su­słów. Może prze­je­chał zwie­rza­ka nie dość moc­no iten uszedł zży­ciem? Po­sta­no­wił upew­nić się iuklęk­nął na jezd­ni, by zaj­rzeć pod spód. Wte­dy doj­rzał Tib­ble­sa. Kot le­żał na boku, wpa­tru­jąc się wswe­go pana.
 Jim na­gle po­czuł, że bra­ku­je mu tchu.
 –Tib­bles! – wy­char­czał. – Ty cho­ler­ny, głu­pi ko­cie!
 Się­gnął pod pod­wo­zie, zła­pał Tib­ble­sa za tyl­ne łapy iwy­cią­gnął spod sa­mo­cho­du. Ostroż­nie po­ło­żył kota na pod­jeź­dzie, lecz ten był już mar­twy. Cia­ło zwie­rza­ka zro­bi­ło się pła­skie ni­czym wy­pra­so­wa­na ko­szu­la. Miał zmiaż­dżo­ne że­bra imied­ni­cę. Zwą­sów zwi­sa­ły mu kro­ple krwi.
 –Ty cho­ler­ny, głu­pi ko­cie – po­wtó­rzył Jim. – Ja­sna cho­le­ra, ka­za­łem ci zo­stać wdomu? Nie­ee, ty oczy­wi­ście wie­dzia­łeś le­piej, co? Za­wsze ci się tak wy­da­je. Tym ra­zem jed­nak oka­za­ło się, że jest in­a­czej. Zu­peł­nie in­a­czej.
 Pod­niósł le­ją­ce się ciał­ko Tib­ble­sa iprzy­tu­lił je do sie­bie. Kot wciąż pa­trzył na nie­go, nie po­ru­sza­jąc po­wie­ka­mi. Wszyst­ko pod jego fu­ter­kiem było jak­by płyn­ne. Jim sły­szał zgrzyt po­gru­cho­ta­nych ko­ści.
 Stał tak jesz­cze, gdy po fron­to­wych scho­dach, szu­ra­jąc no­ga­mi, ze­szła sta­rusz­ka, pani La­Far­ge. Mia­ła okrą­gły słom­ko­wy ka­pe­lusz, przy­po­mi­na­ją­cy la­ta­ją­cy ta­lerz zfil­mów zlat pięć­dzie­sią­tych, isu­kien­kę zczer­wo­ne­go lnu, wy­dy­ma­ją­cą się na wie­trze. Wiel­kie czar­ne oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne na spi­cza­stym no­sie upodob­nia­ły ją do ogrom­ne­go owa­da. Jak zwy­kle była wla­wen­do­wych bu­tach pu­styn­nych.
 Sta­rusz­ka zbli­ży­ła się do Jima ispoj­rza­ła na nie­go, prze­krzy­wia­jąc gło­wę.
 –Ależ, Jii-im! – za­czę­ła swym lek­ko se­ple­nią­cym ca­juń­skim ak­cen­tem. – Ty roz­pa­czasz! Aco to sta­ło się ztwo­im pe­tit cha­ton? Źle mi wy­glą­da.
 Jim ścią­gnął usta. Chciał wy­ja­śnić pani La­Far­ge, co się sta­ło, ale gar­dło miał zbyt ści­śnię­te zżalu. Pani La­Far­ge zbli­ży­ła się ipo­ła­sko­ta­ła gło­wę Tib­ble­sa szpo­nia­stym pa­znok­ciem. Na każ­dym pal­cu no­si­ła pier­ście­nie, zcze­go je­den wy­glą­dał ni­czym ludz­ka czasz­ka zru­bi­no­wy­mi ocza­mi.
 –Aaach! – wes­tchnę­ła gło­śno. – On nie żyje! Il est mort! Jak to się sta­ło?
 Jim ru­chem gło­wy wska­zał sa­mo­chód, któ­ry stał zotwar­ty­mi drzwia­mi iwłą­czo­nym sil­ni­kiem.
 –Nie… nie za­uwa­ży­łem go – wy­krztu­sił wresz­cie. – Nie wiem, dla­cze­go wy­biegł na jezd­nię. Nig­dy się tak nie za­cho­wy­wał.
 Pani La­Far­ge zdję­ła oku­la­ry. Mia­ła wod­ni­sto­sza­re oczy, wy­glą­da­ją­ce ni­czym łup­ko­we da­chów­ki tuż po ule­wie. Ze­zo­wa­ła lek­ko ijed­no jej oko zda­wa­ło się pa­trzeć po­nad le­wym ra­mie­niem Jima. Jim za­wsze od­no­sił wra­że­nie, że gdy roz­ma­wia ze sta­rą są­siad­ką, to ktoś za nim stoi.
 –To nie two­ja wina, Jim. Wszy­scy my­ślą, że koty są mą­dre, ale tak na­praw­dę są rów­nie głu­pie jak każ­de inne zwie­rzę, awdo­dat­ku bar­dziej aro­ganc­kie. Nie­mniej, c’est très tri­ste, n’est-ce pas? To smut­ne. Mu­si­my zro­bić mu po­grzeb.
 –Nie mogę wto uwie­rzyć… Cho­le­ra, prze­je­cha­łem wła­sne­go kota! – rzu­cił Jim. – To ozna­cza pe­cha, co?
 –Dla two­je­go kota? Oui, zpew­no­ścią, ito wiel­kie­go. Aco do cie­bie… któż to wie? Może to ostrze­że­nie? Wiesz, co mó­wią wLu­izja­nie? Si vous tuez un chat, son esprit vous at­ten­dra to­ujo­urs. Je­śli za­bi­jesz kota, jego duch bę­dzie za­wsze cze­kał na cie­bie.
 Zdzi­wio­ny Jim za­mru­gał przez łzy.
 –Co to zna­czy? – za­py­tał.
 –Wiesz co? – od­po­wie­dzia­ła pani La­Far­ge, chwy­ta­jąc Jima za rękę. – Sama tego nie wiem. Mój dzia­dek tak za­wsze ma­wiał. To chy­ba zna­czy, że nie unik­nie­my kon­se­kwen­cji żad­ne­go zna­szych uczyn­ków.
 –Mam dziś za­ję­cia. Spóź­nię się – po­wie­dział Jim. – Za­nio­sę Tib­ble­sa do domu.
 –Czy mam zor­ga­ni­zo­wać mu po­grzeb? Al­bert, mój zna­jo­my, pra­cu­je wPar­ku Cmen­tar­nym dla Zwie­rząt Mia­sta Los An­ge­les. Mu­sisz spra­wić mu po­chó­wek.
 –Vio­let­te, prze­cież to kot!
 –Wiem otym. Czy chcesz go po­cho­wać, czy skre­mo­wać? Jaką chciał­byś tru­mien­kę dla nie­go?
 –Vio­let­te, wła­śnie go za­bi­łem. Inie je­stem whu­mo­rze.
 –Ro­zu­miem, Jim. Był prze­cież two­im przy­ja­cie­lem.
 –Tak. Był… in­te­re­su­ją­cy, za­baw­ny, pe­łen in­tu­icji. Ichy­ba cza­sa­mi na­wet mnie tro­chę lu­bił.
 Pani La­Far­ge po­gła­ska­ła Tib­ble­sa po uszach.
 –Wkaż­dym ra­zie… Le­pau­vre. Na­le­ży mu się po­grzeb. Jim już miał ocho­tę po­wie­dzieć coś, cze­go zuprzej­mo­ści mó­wić nie chciał, lecz ode­tchnął tyl­ko głę­bo­ko irzekł:
 –No do­brze. Po­roz­ma­wia­my otym wie­czo­rem, gdy wró­cę zcol­le­ge’u. Te­raz nie czu­ję się na si­łach roz­ma­wiać zni­kim oczym­kol­wiek.
 Pani La­Far­ge po­chy­li­ła się do przo­du ipo­ca­ło­wa­ła Tib­ble­sa wnos.
 –Au re­vo­ir, mon pe­tit cha­ton. Bez­piecz­nej po­dró­ży. Wnie­bie cze­ka na cie­bie zło­ty ko­szyk.
 Jim wró­cił do bu­dyn­ku iotwo­rzył drzwi do miesz­ka­nia. Prze­szedł przez sa­lon zTib­ble­sem na rę­kach, otwo­rzył prze­suw­ne drzwi na bal­kon ipo­ło­żył ciał­ko na jed­nym zle­ża­ków.
 Stał tam przez chwi­lę, jak­by łu­dząc się, że Tib­bles ze­rwie się zmiej­sca, ob­da­rzy go jed­nym ze swych po­gar­dli­wych spoj­rzeń iza­cznie wy­li­zy­wać so­bie fu­ter­ko. Jed­nak­że kot le­żał nie­ru­cho­mo, nie da­jąc śla­du ży­cia. Jim mu­siał po­go­dzić się zjego śmier­cią – wkoń­cu prze­je­chał go dwu­to­no­wym sa­mo­cho­dem. Zod­by­tu kota wy­pły­wa­ła krew. Jej kro­ple spa­da­ły na le­żak.
 –Ipo co to zro­bi­łeś, Tib­bles? – za­py­tał. – Po co za mną po­sze­dłeś?
 Ob­ró­cił się wmiej­scu izfru­stra­cji wal­nął pię­ścią wścia­nę, po czym krzyk­nął „O kur­wa!” zbólu.
Rozdział 2
Za­je­chał pod bu­dy­nek West Gro­ve Com­mu­ni­ty Col­le­ge cały kwa­drans po dzwon­ku. Idąc ko­ry­ta­rzem iskrzy­piąc te­ni­sów­ka­mi na wy­pa­sto­wa­nych ka­fel­kach, sły­szał kla­sę spe­cjal­ną nu­mer dwa zdo­brych trzy­dzie­stu me­trów – krzy­ki, śmie­chy, wi­wa­ty igang­sta rap. Na­gle przy­sta­nął na chwi­lę przy szaf­kach dla uczniów ipo­my­ślał: Nie mu­sisz tego ro­bić. Mo­żesz cof­nąć się, wyjść ze szko­ły inig­dy tu nie wró­cić. Ju­tro otej sa­mej po­rze mógł­byś ło­wić pstrą­gi wrze­ce Umpqua wOre­go­nie.
 Wtym sta­nie za­sko­czy­ła go She­ila Co­le­fax, wy­cho­dząc zkla­sy, przy któ­rej drzwiach się za­trzy­mał. She­ila, mała bru­net­ka woku­la­rach, za­wsze odzia­na wdłu­gą pro­stą spód­ni­cę, ofi­cjal­ną bluz­kę zbro­szą uszyi – wy­glą­da­ła wtym wszyst­kim, jak­by uda­wa­ła się na salę są­do­wą. Jim wy­obra­żał so­bie, że nosi pod spód­ni­cą poń­czo­chy zpod­wiąz­ka­mi iko­ron­ko­we maj­tecz­ki – cały kom­plet wczer­ni. Pusz­cza­jąc wo­dze fan­ta­zji, wy­obra­żał so­bie rów­nież, że po zdję­ciu oku­la­rów iroz­pusz­cze­niu wło­sów oka­za­ła­by się ty­gry­si­cą włóż­ku.
 –Och, Jim. Czy mógł­byś nie­co uci­szyć swo­ją kla­sę? Oma­wiam li­stę lek­tur zhisz­pań­skie­go na ten se­mestr, aoni ha­ła­su­ją. To na­praw­dę nam prze­szka­dza.
 –Ja­sne… tak, prze­pra­szam, She­ilo. Jak było na urlo­pie?
 –Na urlo­pie?
 –No tak. Jak było? Cała pro­mie­niu­jesz ener­gią. By­łaś gdzieś wtro­pi­kach? Na Bali na przy­kład?
 –WSher­man Oaks.
 –Aha. Cóż, wa­ka­cje wdomu to też wy­po­czy­nek, praw­da?
 –Nie­spe­cjal­nie. Zaj­mo­wa­łam się mat­ką. Ma al­zhe­ime­ra icał­ko­wi­tą in­kon­ty­nen­cję2.
 –O, to przy­kre. Eee, do­bra, idę uspo­ko­ić kla­sę.
 –Dzię­ku­ję, Jim. By­ła­bym wdzięcz­na.
 She­ila Co­le­fax wró­ci­ła do kla­sy iza­mknę­ła za sobą drzwi, spo­glą­da­jąc na nie­go przez okrą­głe okien­ko, iJim był pe­wien, że spoj­rze­nie to rzu­ci­ła spod rzęs. Jed­nak­że gdy mru­gnął do niej, już jej nie było.
 Weź się wgarść, po­my­ślał. Zejdź na zie­mię. Pew­nie nosi naj­grub­sze raj­sto­py, pod­cią­ga­jąc je aż pod pa­chy, aco wie­czór idzie do łóż­ka zkub­kiem go­rą­cej cze­ko­la­dy ipo­wie­ścią Mary Hig­gins Clark.
 Pod­szedł do drzwi wio­dą­cych do kla­sy spe­cjal­nej nu­mer dwa iotwo­rzył je. Ża­den zuczniów nie sie­dział na miej­scu. Kil­ku chło­pa­ków rzu­ca­ło do sie­bie pił­ką do ko­szy­ków­ki, parę dziew­czyn sie­dzia­ło na ław­kach, po­le­ru­jąc pa­znok­cie. Resz­ta ła­zi­ła po kla­sie lub prze­py­cha­ła się ze sobą. Wy­so­ki czar­no­skó­ry mło­dzian wna­kra­pia­nej je­dwab­nej chu­ście na gło­wie inie­moż­li­wie ob­wi­słych dżin­sach dźwi­gał na ra­mie­niu bo­om­bok­sa. Zgło­śni­ków le­ciał ka­wa­łek G-Unit, adzie­ciak zza­mknię­ty­mi ocza­mi bez­gło­śnie po­ru­szał usta­mi do słów pio­sen­ki. Jesz­cze inny chło­pak tań­czył, pod­ska­ki­wał iwi­ro­wał na pod­ło­dze.
 „Mło­da, wiesz, że chcę tę małą, da­waj wdół, pręż się wgórę, zno­wu wdół, rusz to cia­ło, roz­kręć mnie, śpiesz się, mło­da, da­waj radę…”.
 Jim ru­szył do biur­ka ipo­ło­żył na nim tor­bę, po czym szpe­rał wniej tak dłu­go, aż zna­lazł książ­kę, októ­rą mu cho­dzi­ło. Na­stęp­nie roz­siadł się za biur­kiem iza­czął czy­tać – bez sło­wa ani na­wet spoj­rze­nia wstro­nę kla­sy.
 Ucznio­wie stop­nio­wo za­uwa­ża­li, że ich na­uczy­ciel wkoń­cu się zja­wił. Je­den zchło­pa­ków prze­chwy­cił pił­kę iza­trzy­mał ją pod łok­ciem.
 –Ej, czło­wie­ku, rzuć mi – ode­zwał się jego kum­pel, lecz chło­pak po­krę­cił gło­wą.
 –Cze­kaj, do­bra?
 Wszyst­kie dziew­czy­ny speł­zły zła­wek iusia­dły – oprócz jed­nej czar­nej wcien­kich zło­tych war­ko­czy­kach, któ­ra po­le­ro­wa­ła fio­le­to­we pa­znok­cie uwy­cią­gnię­tej wgórę nogi.
 Chło­pak zbo­om­bok­sem do­strzegł Jima ostat­ni. Gdy śpie­wał „Bez roz­róż­nia­nia, czar­ne, Azjat­ki, ana­wet bia­łe, trzę­są tył­ka­mi”, wresz­cie otwo­rzył oczy ispo­strzegł, że cała kla­sa gapi się na nie­go. Na­tych­miast wy­łą­czył mu­zy­kę isku­lił się na krze­seł­ku, wy­cią­gnąw­szy na całe przej­ście mię­dzy ław­ka­mi nogę wspor­to­wych bu­tach sy­gno­wa­nych przez Ka­nye We­sta.
 Jim na­wet nie spoj­rzał na nich, tyl­ko czy­tał, ucznio­wie zaś ob­ser­wo­wa­li go wmil­cze­niu. Po do­brych trzech mi­nu­tach za­czę­li po­pa­try­wać na sie­bie, marsz­cząc brwi, iznów się wier­cić. Chło­pak od pił­ki rzu­cił ją swe­mu kum­plo­wi, aten od­rzu­cił ją zpo­wro­tem. Jim prze­rzu­cił stro­nę ipo­cią­gnął no­sem.
 Wresz­cie jed­na zdziew­czyn pod­nio­sła rękę iza­py­ta­ła:
 –Psze pana, jest pan na­szym pso­rem?
 Jim wsa­dził opa­ko­wa­nie po ostrych ta­ma­les3 mię­dzy kart­ki książ­ki, pod­niósł wzrok na kla­sę iro­zej­rzał się.
 –Achce­cie, że­bym nim był?
 Ni­ski czar­no­skó­ry oku­lar­nik zwy­go­lo­ną gło­wą od­parł:
 –To nie od nas za­le­ży, nie, pa­nie pso­rze? To pan jest albo nie jest na­uczy­cie­lem, czy to nam się po­do­ba, czy nie.
 –Jak się na­zy­wasz? – Jim zwró­cił się do chło­pa­ka.
 –Ar­thur, psze pana.
 –Ar­thur. co?
 –Tak, psze pana. Skond pan wie?
 –Co wiem?
 –No, moje na­zwi­sko. Ar­thur Watt4.
 Ten dzień robi się co­raz bar­dziej nie­re­al­ny, po­my­ślał Jim. Pod­niósł się zkrze­sła ista­nął przed swo­im biur­kiem.
 –Wie­cie co? – za­czął. – Dziś rano prze­je­cha­łem swo­je­go kota, jesz­cze za­nim przy­je­cha­łem do szko­ły. Za­bi­łem go. Leży te­raz na le­ża­ku umnie na bal­ko­nie. Mar­twy.
 –No i? – za­py­tał chło­pak oczar­nych kę­dzie­rza­wych wło­sach izie­mi­stej twa­rzy, któ­rą zdo­bił wy­dat­ny ko­ści­sty nos. Miał na so­bie przy­ma­łą po­ma­rań­czo­wą ko­szul­kę zwi­ze­run­kiem ży­dow­skie­go ar­ty­sty reg­gae, Ma­ti­sy­ahu. – Ma nam być przy­kro?
 –Nie – od­parł Jim. – Dla­cze­go mia­ło­by wam być przy­kro? Prze­cież go nie zna­li­ście. Za to mnie jest przy­kro iźle.
 –Aco to ma znami wspól­ne­go? – za­py­tał chło­pak ozie­mi­stej ce­rze.
 –Wy­ja­śnię wam to. Tra­fi­li­ście do tej kla­sy, bo ma­cie pro­ble­my zko­mu­ni­ka­cją. Trud­no wam wy­ra­żać uczu­cia przed ludź­mi, ito zdwóch po­wo­dów. Po pierw­sze dla­te­go, że nie uwa­ża­li­ście na lek­cjach zpi­sa­nia iczy­ta­nia wpod­sta­wów­ce. Uzna­li­ście, że ma­cie cie­kaw­sze za­ję­cia, ana­uka czy­ta­nia ipi­sa­nia była dla was stra­tą cza­su. Po dru­gie zaś nig­dy nie sta­ra­li­ście się zna­leźć wcu­dzej skó­rze.
 –Za nic nie chciał­bym być wskó­rze Mi­keya – ode­zwał się ryży chło­pak zław­ki na koń­cu sali. – Bo gość się nie myje!
 Jim zi­gno­ro­wał go iwy­pro­sto­wał się.
 –Wie­cie, jak być wiel­kim mów­cą? Ta­kim jak Ro­nald Re­agan lub Ba­rack Oba­ma? Otóż wiel­ki mów­ca wie, co lu­dzie chcą usły­szeć, atak­że, co po­win­ni usły­szeć. Wy­zna­łem wam, że prze­je­cha­łem mo­je­go kota. Aty co po­wie­dzia­łeś? – Zbli­żył się do ław­ki chło­pa­ka ozie­mi­stej ce­rze ista­nął tuż nad nim. Ten od­chy­lił się na krze­śle zner­wo­wą miną. – „Ma nam być przy­kro?” – prze­drzeź­nił chło­pa­ka. – To wła­śnie po­wie­dzia­łeś. Więc wy­tłu­macz mi te­raz, czy mó­wiąc coś ta­kie­go, mia­łeś na­dzie­ję, że cię po­lu­bię lub spra­wisz na mnie wra­że­nie wy­lu­zo­wa­ne­go ko­le­sia? Bo we­dług mnie wy­sze­dłeś na bez­myśl­ne­go, bez­dusz­ne­go isa­mo­lub­ne­go de­bi­la.
 –Ej! – ode­zwał się chło­pak ozie­mi­stej twa­rzy, nie pa­nu­jąc nad pi­skiem wgło­sie. – Mnie pan na­zy­wa de­bi­lem?
 –Nie wiem, czy cie­bie. Jak się na­zy­wasz, de­bi­lu?
 –Leon. Leon Shul­man. Ije­śli pan uwa­ża, że je­stem de­bi­lem, to nie je­stem na tyle głu­pi, by roz­je­chać so­bie kota imy­śleć, że wszy­scy będą mi współ­czu­li.
 –Nie ro­zu­miesz, oco mi cho­dzi, Le­onie – od­po­wie­dział Jim. – Nie chcę, byś mi współ­czuł. Chcę, że­byś wy­ka­zał tro­chę tak­tu, bym mógł po­my­śleć so­bie: O, ten Leon Shul­man jest mi­łym, roz­sąd­nym ido­brze wy­cho­wa­nym mło­dzień­cem. Te­raz będę zwra­cał na nie­go uwa­gę pod­czas za­jęć, awy­sta­wia­jąc mu oce­ny, nie będę mu ich za­ni­żał. Na tym po­le­ga umie­jęt­ność ko­mu­ni­ka­cji, de­bi­lu. Tego wła­śnie mam was uczyć. Ale tyl­ko je­że­li bę­dzie­cie chcie­li, jak już po­wie­dzia­łem. Je­że­li nie chce­cie, to mo­że­cie da­lej grać wko­sza, ma­lo­wać pa­znok­cie, tań­czyć po kla­sie, bić się, słu­chać Cha­se Da Cat. Ja so­bie po­czy­tam książ­kę ipo dzwon­ku pój­dę do domu. De­cy­zja na­le­ży do was.
 –Ej, skąd pan wie? – za­py­tał po­dejrz­li­wie chło­pak zbo­om­bok­sem.
 –Co wiem?
 –Skąd pan wie, że pusz­cza­łem Cha­se Da Cat?
 Jim przy­mknął oczy, wy­glą­da­jąc przez chwi­lę na bar­dziej zmę­czo­ne­go niż wrze­czy­wi­sto­ści. Gdy otwo­rzył je po­now­nie, za­py­tał zmo­nu­men­tal­nym spo­ko­jem:
 –Jak się na­zy­wasz?
 –Ne­vil­le Brown, ale więk­szość na­zy­wa mnie Top Dime lub T.D.
 –Do­bra, T.D., po­słu­chaj. Uczę kla­sę spe­cjal­ną nu­mer dwa dłu­żej, niż chciał­bym otym pa­mię­tać. Ucznio­wie, któ­rym an­giel­ski spra­wia kło­po­ty, sta­ra­ją się wy­ra­żać uczu­cia winny spo­sób. Cza­sa­mi ro­bią to, za­cho­wu­jąc się agre­syw­nie… dla­te­go no­szą noże lub pi­sto­le­ty. Inni wy­ra­ża­ją je przez ubiór. Są jesz­cze tacy, któ­rzy za­my­ka­ją się wso­bie iwogó­le się nie od­zy­wa­ją. Tacy lu­dzie rów­nież bar­dzo czę­sto wy­ra­ża­ją uczu­cia mu­zy­ką, jak na przy­kład ty. Gdy­bym nie znał każ­de­go hi­pho­pow­ca ikaż­de­go ka­wał­ka gang­sta rapu, to mar­ny był­by ze mnie na­uczy­ciel, praw­da? Nie wie­dział­bym wte­dy, co moi ucznio­wie chcą mi prze­ka­zać. – Prze­rwał na chwi­lę, po czym do­dał: – To, że pusz­cza­łeś Cha­se Da Cat5 aku­rat dziś, jest dość iro­nicz­ne.
 –Co to zna­czy „iro­nicz­ne”? – za­py­tał Top Dime.
 Ar­thur wy­rwał się zza­pa­łem:
 –Ja wiem! To zna­czy, że coś jest zro­bio­ne zme­ta­lu, no wiesz, jak Iron Man6.
 ♦ ♦ ♦
 Jim spraw­dzał obec­ność. Tym ra­zem wkla­sie spe­cjal­nej nu­mer dwa zna­la­zło się ośmiu chło­pa­ków isie­dem dziew­czyn. Jim nig­dy nie sta­rał się za­pa­mię­tać imion swo­ich uczniów za pierw­szym ra­zem, ale wkon­tak­tach zpod­opiecz­ny­mi mu­siał być ostroż­ny. Na­brał bo­wiem zwy­cza­ju nada­wa­nia uczniom prze­zwisk, na przy­kład Ze­zo­wa­ty, Hel­l­boy, Brit­ney lub Bart, któ­rych uży­wał pry­wat­nie, wze­szłym roku jed­nak zdra­dził się ze swo­im przy­zwy­cza­je­niem, gdy na­zwał jed­ną zuczen­nic Cy­co­li­ną.
 Wkla­sie znów zro­bi­ło się gło­śniej. Dziew­czy­ny za­czę­ły szwar­go­tać mię­dzy sobą, chłop­cy ci­ska­li wsie­bie pa­pie­ro­wy­mi kul­ka­mi.
 –Ta­ma­ra Wei? – wy­wo­łał ko­lej­ną uczen­ni­cę. Rękę pod­nio­sła pół-Azjat­ka wciem­no­zie­lo­nej je­dwab­nej bluz­ce zpro­stym koł­nie­rzy­kiem, ni­czym wchiń­skiej suk­ni che­ong­sam. Jej czar­ne, lśnią­ce wło­sy były nie­na­gan­nie przy­cię­te.
 –Przy­szłaś bar­dzo wy­stro­jo­na do kla­sy – za­uwa­żył Jim.
 –Chcę być pro­wa­dzą­cą wte­le­wi­zji – od­po­wie­dzia­ła Ta­ma­ra. – Wczerw­cu po­szłam na ca­sting do sta­cji KTLA. Po­wie­dzie­li, że mam do­sko­na­łą te­le­wi­zyj­ną twarz igłos, mu­szę się tyl­ko na­uczyć le­piej czy­tać.
 –Do­brze, zo­ba­czy­my, co da się ztym zro­bić – po­wie­dział Jim. Pod­niósł się zza biur­ka, pod­szedł do bia­łej ta­bli­cy iście­ral­nym ma­za­kiem na­pi­sał na niej wiel­ki­mi błę­kit­ny­mi li­te­ra­mi: „Eu­fe­mizm”7.
 –Prze­czy­taj, pro­szę – zwró­cił się do Ta­ma­ry. Dziew­czy­na wbi­ła wzrok wna­pis na dłu­gą chwi­lę, po czym po­krę­ci­ła gło­wą.
 –Nie wiem, jak to się wy­ma­wia. Na­wet nie wiem, co to zna­czy.
 –Cho­dzi ouży­wa­nie ła­god­nych słów za­miast tych, któ­re in­nym mogą wy­dać się nie­grzecz­ne lub de­ner­wu­ją­ce. Na przy­kład „tre­nin­gi po­pra­wia­ją­ce syl­wet­kę ispraw­ność fi­zycz­ną” za­miast „obóz fit­ness dla gru­ba­sów”. Albo „wia­try”, „gazy” za­miast „pier­dy”.
 Rudy chło­pak za­hu­kał iwy­krzyk­nął:
 –Nie wie­rzę! Chy­ba słuch mnie zwo­dzi, czy mój na­uczy­ciel po­wie­dział „pier­dy”?
 –Ach, prze­pra­szam! To jak wy to na­zy­wa­cie? – ode­zwał się Jim, po czym od­cze­kał, aż re­chot na sali ucich­nie, ipod­jął: – Do­brze… czy ktoś jesz­cze chce spró­bo­wać prze­czy­tać to, co na­pi­sa­łem? Może Ar­thur?
 –Upa­hu­izm? Ju­pa­hu­izm?
 –Nie­źle, nie­źle – sko­men­to­wał Jim, po czym wy­ja­śnił Ar­thu­ro­wi, jak po­praw­nie wy­mó­wić sło­wo na ta­bli­cy. – No wi­dzisz, pierw­sze za­ję­cia, ajuż na­uczy­łeś się cze­goś. Po­myśl, co bę­dzie na ko­niec roku.
 –Wła­śnie – wtrą­cił się ru­dzie­lec. – Czy­li jak mó­wić „kupa” itak da­lej wwy­cho­wa­nym to­wa­rzy­stwie, żeby nikt się nie ob­ra­ził.
 –Masz pra­wie ra­cję – skwi­to­wał Jim. – Eu­fe­mi­zmów uży­wa­my nie­kie­dy po to, aby nie zra­nić czy­ichś uczuć, ale nie cho­dzi wy­łącz­nie opo­sza­no­wa­nie dru­giej oso­by. To tak­że uła­twia ko­mu­ni­ka­cję. Je­że­li dużo klniesz, trud­no ci wy­ra­zić to, co chcesz prze­ka­zać. Wten spo­sób de­wa­lu­ujesz swo­je ra­cje. Uży­wa­jąc brzyd­kich słów, wy­cho­dzisz na pry­mi­ty­wa, któ­ry zna wy­łącz­nie sło­wa na „k”.
 –Znam sło­wo, któ­re nie za­czy­na się na „k” – ogło­sił na­gle Top Dime. – Za­czy­na się na „s”, jak wsło­wie „skó­ra”, ale przy­zna­ję, że „k” jest wśrod­ku.
 Jim usiadł.
 –Do­bra, T.D., bar­dzo za­baw­ne. – Prze­biegł dłu­go­pi­sem na ko­niec li­sty obec­no­ści iza­py­tał: – Ostat­ni na li­ście jest… Kim Dong Wook? Któ­ry zwas to Kim Dong Wook?
 Wszy­scy za­czę­li roz­glą­dać się po kla­sie, ale naj­wy­raź­niej nie było wniej ni­ko­go ota­kim na­zwi­sku.
 –No to Wo­oki bę­dzie do tyłu zna­uki – oświad­czył ryży chło­pak. Na­zy­wał się Ted­dy Gre­en­span, lecz Jim już zdą­żył prze­zwać go wdu­chu „Bie­dro­ną”, był bo­wiem bar­dzo pie­go­wa­ty. Te­raz jed­nak za­czął roz­wa­żać zmia­nę ksyw­ki na „Ra­per”.
 Za­zna­czył nie­obec­ność Kim Dong Wo­oka iza­mknął dzien­nik.
 –No do­brze – oświad­czył. – To wa­sze pierw­sze za­ję­cia, więc za­dam wam coś pro­ste­go. Wy­obraź­cie so­bie, że sie­dzi­cie wceli śmier­ci. Opół­no­cy wy­cią­gną was zceli ipo­da­dzą za­strzyk uśmier­ca­ją­cy.

1 Po­tho­le (ang.) – slan­go­we okre­śle­nie me­li­ny, wktó­rej pali się ma­ri­hu­anę.
2 In­kon­ty­nen­cja – cał­ko­wi­te nie­trzy­ma­nie mo­czu lub kału.
3 Ta­mal, lm. ta­ma­les – po­tra­wa mek­sy­kań­ska.
4 W ję­zy­ku an­giel­skim sło­wo „co” (what) wy­ma­wia się pra­wie tak samo jak Watt.
5 Cha­se Da Cat (ang.) – „Goń ko­cia­ka”.
6 Iron Man (ang.) – „Że­la­zny Czło­wiek”, su­per­bo­ha­ter zame­ry­kań­skich ko­mik­sów przy­go­do­wych ifil­mów otej sa­mej te­ma­ty­ce.
7 Eu­phe­mism (ang.), wy­ma­wia­ny ju­fe­mizm.
8 Mar­tha Jane Can­na­ry-Bur­ke (1852–1903), słyn­na ame­ry­kań­ska ko­bie­ta re­wol­we­ro­wiec, uwiecz­nio­na przez Do­ris Day wmu­si­ca­lu fil­mo­wym Ca­la­mi­ty Jane.
9 Fer­di­nand Le­wis Al­cin­dor Ju­nior, ur. 1947 r. (Ka­re­em Ab­dul-Jab­bar to imię przy­bra­ne po przej­ściu na is­lam) – eme­ry­to­wa­ny ame­ry­kań­ski ko­szy­karz. Wla­tach 1969–1989 za­li­czył dla dru­żyn Mil­wau­kee Bucks iLos An­ge­les La­kers naj­wię­cej rzu­tów whi­sto­rii ligi NBA. Za­sły­nął „pod­nieb­nym ha­kiem” (ang. sky hook), nie­zwy­kłą od­mia­ną tech­ni­ki rzu­tu zwa­nej ha­kiem, któ­ra po­le­ga na wy­gię­ciu ca­łe­go cia­ła po wy­sko­ku, anie tyl­ko ręki. Rzut ten jest nie­zwy­kle trud­ny do za­blo­ko­wa­nia – uda­ło się to bar­dzo nie­wie­lu za­wod­ni­kom NBA.
10 Ame­ry­kań­ski se­rial kry­mi­nal­ny emi­to­wa­ny przez te­le­wi­zję CBS wla­tach 1984–1996. Jego bo­ha­ter­ka, pi­sar­ka po­wie­ści kry­mi­nal­nych, wwol­nych chwi­lach zaj­mu­je się ama­tor­sko roz­wią­zy­wa­niem praw­dzi­wych mor­derstw.
11 Gra słów – na­sze slan­go­we „bara-bara” to wbry­tyj­skim an­giel­skim shag, co rów­nież ozna­cza ma­chor­kę, coś ko­sma­te­go (np. dy­wan) ikor­mo­ra­na czu­ba­te­go.
12 Rook (ang.) – gaw­ron.
13 Gdzieś na sza­lo­nej rze­ce.
14 Uni­ver­si­ty of Ca­li­for­nia Los An­ge­les – Uni­wer­sy­tet Ka­li­for­nij­ski wLos An­ge­les.
15 Dosł.: Talk of the de­vil – „o dia­ble mowa”.
16 Pho­ne­tic (ang.) – fo­ne­tycz­ny.
17 Dog­gy dog idog eat dog wy­ma­wia się bar­dzo po­dob­nie. Dog eat dog – bez­par­do­no­wa wal­ka oprze­trwa­nie; dog­gy dog – „psio-pie­ski”.
18 Ta­ken for gran­ted – brać/uwa­żać coś za oczy­wi­stość; ta­ken for gra­ni­te – (dosł.) brać za gra­nit.
19 Bles­sing in the sky ibles­sing in dis­gu­ise wy­ma­wia się bar­dzo po­dob­nie. Tu, od­po­wied­nio, „bło­go­sła­wień­stwo na nie­bie” i„wy­cho­dzić na do­bre”.
20 Re­as­su­ran­ce – otu­cha, pew­ność sie­bie; re-in­su­ran­ce – wzno­wie­nie ubez­pie­cze­nia. Oba wy­ra­zy wy­ma­wia się po­dob­nie, zwłasz­cza gdy ma się sła­bą wy­mo­wę wję­zy­ku an­giel­skim.
21 W peł­nym roz­wi­nię­ciu: Iwo­uld pay do­ctors to keep me sexy fo­re­ver.
22 Por­ten­to­us (ang.) jest tak­że an­giel­skim sy­no­ni­mem sło­wa pom­po­us – pom­pa­tycz­ny.
23 Prin­ce Ro­gers Nel­son (ur. w1958 r.), ame­ry­kań­ski mu­zyk roc­ko­wy.
24 Ty­be­tań­skie dzwon­ki słu­żą­ce do me­dy­ta­cji ire­lak­su.
25 Bi­twa pod Shi­loh, zwa­na też Pit­ts­burg Lan­ding, to jed­na zbi­tew ame­ry­kań­skiej woj­ny se­ce­syj­nej, sto­czo­na 6 i7 kwiet­nia 1862 roku.
26 Księ­ga Da­nie­la 5,25, Bi­blia Ty­siąc­le­cia, Pal­lot­ti­num, Po­znań 2002.
27 Gra słów: rze­czow­nik – noun, cza­sa­mi – now and then. Tu now and brzmi tak samo jak noun, więc: noun-then.
28 „Wal­ną­łem ko­le­sia wpysk”. Sło­wo hit jest cza­sow­ni­kiem nie­re­gu­lar­nym – pi­sze się je iwy­ma­wia tak samo wcza­sie prze­szłym iza­prze­szłym. Koń­ców­kę – ed do­da­je się do cza­su prze­szłe­go od cza­sow­ni­ków re­gu­lar­nych.
29 T.D. znów błęd­nie od­mie­nia cza­sow­ni­ki nie­re­gu­lar­ne.
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